s e weksped. miesiecznie 1,50 zł z od- 
Przedpłata * noszeniem przez pocztę 20 gr 
więcej. W wypadkach nieprzewidzinnych, przy wstrzy- 
maniu przedsiębiorstwa złożeniu pracy, przerwaniu ko- 
munikacji, otrzymujący nie ma pr iwa żądać pozatermi- 
= nowych dostarczeń gazety, lub zwrotu cony abona- 

maniu. Za dział oszłoszen. redakcja nie odpowiada. 


Piątek Radzyna 
Sobota Kleofasa m. 
Niedziela Cyprjana i Justyny 
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aa +... Ža oglosz. pobiera się od wiersza 
Ogłoszenia * mm, (7 łam.) 10 gr, saent Pakaa na 
str, 3-lam. w wiadomościach potocznych 30 gr na pierw- 
Rabatu udziela się przy częstem ogłn= 
brz wychodzi trzy razy tygodn. 
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l. Mickiewicza 11 
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Wabrzeźno, sobota 25 września 1926 r. 


Optymizm czy prawda? 


(Ostatnie exposeo p. ministra Klarnera ) 


Sterym z7ycząjem — pan minister Klarner 
wygłosił na ostatniem posiedzeniu sejmu zuamien- 
ną przemowę, która charakteryzując w krótkości 
działalność ministerstwa skaibu w ciągu osta- 
tniego kwartału — nie może służyć zarazem jako 
wymowny dowód skuteczności poczyneń tegoż 


ministerstwa — Ogólna poprawa w interesach 
państwa, jaka nastąpila w ciągu ostatnich kilku 
miesięcy — może stanowić pewną rękojmię, że 


na przyszłość również możemy się spodziewać 
czegoś więcej niż klęsk, które niestety — prawie 
wyłącznie były dotychczas naszym udziałem. 
Uważając, że najlepiej naszym Czytelnikom obja- 
śni położenie obecne sama przemowa p. min. 
Klarnera — podajemy ją poniżej w streszczeniu. 


Optymizm P. Min. Klarnera. 


„Składając obecny preliminarz budżetu na o- 
statni kwartał rb. uważam za swój obowiązek 
zdać sprawozdanie z wyniku prae na podstawie 
powyższego programu za ubiegły, okres trzy- 
miesięczny. 

NA naczelne stanowisko wysuwa się program 
finansowy jako najtrudniejsze zagadnienie po- 
wojenne, zktórem nie może się uporać wiele sta- 
rych panstw eurepejskich. Nie więc dziwnego, 
że Polska walczy z poważnemi trudnościami fi- 
nansowemi. W. ubiegłym jednak okresie trzy- 
miesięcznym nastąpiła w Polsce znaczna poprawa. 

W. szeregu uzyskanych za ubiegły okres 
trzymiesięczny zdobyczy na pierwsze miejste 
wypada postawić równowagę budżetu państwa 
za ten okres ezastt — równowagę, która się Wy- 
raziła tem, iż suma dochodów była wyższa od 
sumy rozchodów. Uzyskanie równowagi budże- 
tu jest rezultatem nie tylko poprawionej sytua- 
cji gospodarczej, lecz równieź wynikiem upowa- 
żnień otrzymanyeh przez rząd cd Sejmu, oraz 
odnośnych zarządzeń ministerstwa skarbu. 

Zamknięcie budżetu za ubiegłe 8 miesięcy 
przedstawia się w sposób następujący: wydatki 
1179 miljonów, dochody 1121 miljonów szał. 
niedobór 58 miljonów zł niedobór za okre 8 
miesięczny wynosi 44 miljony. 

Jeżeli zdołamy we wrześniu zamknąć bez de- 
fieytu nasz gospodarczy budżet, a horoskopy, 
dla bezdeficytowej gospodarki budżetowej we 
wrześniu są dobre to następnie przyjdzie kilka 
pomyślnych miesięcy. 


Ważniejsze dochody budżetowe. 


W dalszym ciągu p. minister rozpatruja głów - 
ne źródia ważniejszych dochodów budżetowych 
które stworzyły równowagę budżetu za ostatnie 
trzy miesiące. Na pierwszem miejseu wymienio- 
ne gą wpływy z monopoli. 

Źrodłein większych doehodów skarbu stały 
się równieź koleje państw. 

Uschwslone przez Wysokie Izby 10-procen- 
towe dodątki do podatków, mówił minister nie- 
wątpliwie zdołały odbić się na dochodach pań- 
stwowych, zwłaszcza, iż dodatek ten w stosunku 
do zaległości w myśl móich zobowiązań danych 
Sejmowi zaczął obowiązywać dopiero z dniem 15 
września. 

Ostatniem źródłem równowagi budżetowej za 
ubiegły okres było powołanie przadsiębiorstw 
państwych jak koleje poczta telegraf., oraz lasy. 
do więcej równomiernego płacenia w ciągu u- 
biegłych  miesięey przewidywanych rosznych 
dochodów. 

Ze względu na deficyt jaki wynikł w ciągu 
pierwszych pięciu miesięcy r. b. osiągnięcia ró- 
wnowagi budżetowej za cały rok 1926 musi być 
wielką troska min. skarbu bəz względu na to, 
z jakiego okresu deficyt ten pochodzi. 


O oszczędną gospodarkę. 

Powodzenie wydatków  preliminarza na 
czwarty kwartał w porównaniu z poprzednim 
okresem jest przedmiotem krytyki niektórych 
odłamów prasy. Jest ona jednak pozbawiona 
objsktywizmu. 

Osiagnięte pomyślne rezultaty wcale nie u- 
poważniają nas do zaniechania oszczędnej go- 
spodarki budżetowej, przeciwnie uzyskane po- 
myślne wyniki nakazują tem więcej zspobiegli- 
wą pracę zwiłaszcze ż» przed budżetem Polski 
stoi cały szereg spraw aktualnych, które czekają 
na załatwienie. 

Wspernę tu o robotach publicznych i upo- 
sażeniu pracowników. 


Sprawa bezrobocia. 

W: ciągu ostatnich trzech miesięcy bezrobo- 
cie znakomieie się zmniejszyło. Ilość bezrobot= 
nych spadła z 360000, w styczniu br. do 235 000 
z początkiem września. Problem ten jednak nie 
przestaje być troską rządu. ( 

Niezależnie cd wieściwej akcji doraźnej rżąd 
dawał znaczną pomoc samorządom dla zatrudnie 
nia bezrobotnych. Wyraża się ona za 8 miesię- 
cy sunma około 15 milj. złotych. 

Aby choć częściowo zamienió akcję doraźnej 
pomocy dla bezrobotnych na program robót in- 
westycyjnych rząd znacznie powiększy sumy na 
odnośne robsty rządowe. 


Kwestja uposażeń robotników państwowych 
Również doniosłem zagadnieniem i bardzo 
trudaem do rychłego pomyślnego załatwienia 
jest sprawa uposażeń pracowników państwowych. 
Ideologja rządu obecnego polega na tem, aby 
dążyć do poprawy bytu każdego obywatela. 

Problem poprawy bytu pracownika państwo- 
wego łączy się Ściśle ze sprawą uproszczenia 
administracji państwowej. 

Oszczędności stąd uzyskane będą zużyte na 
polepszenie bytu pracownika państwowego. Nie 
wyczerpuje to jednak tego zagadnienia i w ta- 
kim razie zachodzi istotna potrzeba powiększe- 
nia stosownych dochodów w budżecie. 

2 niebezpieczeństwa. 

Pierwsze pomyślne wyniki budżetowe świad- 
czą, iż Polska może posiadać równowagę budże- 
tu a na rząd wkłada to obowiązek utrwalenia 
osiągniętych wyników. Budżetowi Rzeczypos:' 
politej groziły zawsze dwa niebezpieczeństwa: 
Chwiejność waluty polskiej i chwiejność cen w 
znacznej mierze zależnych od waluty. 

Doświadczenia lat ubiegłych pouczyły nasg, 
iż zmienność waluty była przyczyną nierealności 
przewidywań budżetowych. Troska o walutę 
jednak już minęła. 

Sytuacja Banku Polskiego jest pomyślna a 
utrzymanie naszego pieniądza będzie zależne 
przedewszystkiem od nas semych, od własnej po- 
lityki budżetowo-gospodsarczej i finansowej, jest 
to niewątpliwie drugim wielkim waiorem zdo- 
bytym w ubiegłym okresie czasu z jakim rząd 
staje dziś przed izbą ustawodawczą. 

Zakończenie. 

Oceniając ostatni okres pozwolę sobie okre- 
ślić go jako okres konsoli acji i atabilizacji na- 
szej na podstawie utrwalenia kursu złotego 6- 
raz na podstawie wyniku zbiorów tegorocznych. 

Kończę przemówienie i stwierdzam, że oziąg” 
nęliśmy znaczną poprawę w zakresie spraw bud- 
żetowych, finansowych i gospodarczych, Stwier- 
dzam, iż jest to dopiero pierwszy krok na dro 
dze do uzyskania prawdziwej konsolidacji na- 
szych stosunków. 


| Rok VI 


Podania do władz. 


W celu ułatwienia kontaktu władz z ludno- 
ścią ministerjum spraw wewnętrznych wydało 
okólnik w sprawie udostępnienia wnoszenia po- 
deń do włada admiuistracyjnych. Ministerjum 
przypomine, iż ludność moża wnosić ustne o0- 
świadczenia do protokółu, i w tym celu powinni 
być wyznaczeni Osobni urzędnicy, by peteneci nie 


kręcili zsię bezpotrzebnie po urzędach. Do pe- 
dań pisemnych należy wygotować formularze, 
które winny wydsć urzędy komunalne, formu 
larze mają na celu nproszezenie podań. Woje- 
wodowie winni do dwu miesięcy zdać sprawę 


ministerjum, co zdziałali w celu ułatwiania wno- 
szenia podań i przysłać odpowiednie formularze. 


Trzymaj! Łapaj! Zieliński ucieka! 


Krakowskie Przedmieście było widownią nie- 
bywałej awantury. 

Około godziny 2-ej popołudniu jakiś starszy. 
przyswoicie ubrany jegomość ni z tege ni z owe- 
go począł biec. Biegnąc krzyczał: 

— Ratunku! Policje! 

W ślad za nim puścilisię w pogoń przecho- 
dnie. Po drodze tlum rósł. Nikt co prawda nie 
wiedział kogo goni i poco, jednak jak na war- 
szawską lekkomyślną dość publiezność przystało 
— pędzono... przed siebie. 

Nagle w tłumie ktoś krzyknął: 

— Trzymaj! Łapsj! Zieliński ucieka! 

Wystarczyło! Tłum biegi za uciekającym 
jegomościem. 

Krakowskiem do Trębackiej, dalej Kozig... 

Uciekający jegomość przy zbiegu Miodowej 
podbiegł do policjanta. 

— Panie, ratuj pan! Oni na mnie cheg rzu- 
eić bombę! Ja wiem oni mniechcą zabić... zabić! 

Prześladowcy nadbiegli. Hurmem udano się 
do komisarjatu. Sprawa się wyjsśniła. 

Okazuje się, że uciekający — Natan Pozner 
(Ś$-to Jerska 20) stawął w sądzie pokoju I-go o" 
kręgu, gdzie miał rozpoznać oskarżonyh. Spra- 
wa została odroczzua. Pozner wyszedł z eądu. 

Nagle, na Krakowskiem Przedmieściu spo- 
tkał tą którą mial rozpoznawać — niejaką Słom- 
ezyńską, która szła sobie najspokojniej ze swym 
mężem. 

Pozner przestraszył sięich. Począł uciekać. 
Czemu? — Sam to wyjsśnił: 

— Panie przodowniku, niech się pan nie 
gniewa, że zrobiłem taką awanturę... ale ja wiem 
je jestem tchórz. Nó, a czy pan może powi- 
dzieć napewno że ona, Słomczynska mnie nie u- 
derzy? Co? albo że na mnie bomby nie rzuci? 
Za to ręezyć nie można, to ja się jej bałem... 

O zajściu spisano odpewiedni protokół. 


Tragiczna propaganda. 


Gniezno. Na polach gminy Kawiary pod 
Gniesnem urządzono prowizoryczne lotnisko do 
lotów propsgandowych, zainiejowanych przez 
L. O. P. P. Jeden z lotników pilotów, lądując 
— opuszezsł się w pobliżu zgromadzenia publicz- 
ności, 

Trzech chłopców w wieku od 7—10 lat prze- 
straszeni rzucili się do ucieczki. W strachu tym, 
niewiedząc co czynią — biegli wprost pod apa- 
rat. Widząc to, stojący opodal chorąży z69 pp. 
Mendyke uchwycił dwueh z nich za kołnierz 
i rzucił się wraz z nimi na ziemię — ź ocaleli. 
Trzeci jednak 7-letni Marjan Izbiński, syn pod- 
mistrza kolejowego, uderzony zostai śmigą, któ- 
ra rozpłatała mu głowę. Chłopiee padł nieżywy 
na ziemię. 

Matka Śp. tragicznie zmarlego, widzące to 
nieszczęście, zemdlała. Odwieziono ją autem do 
domu. Śledztwo prowadzą władze. — 'Winę w 
tym wypadku ponoszą niewątpliwie 'organizeto- 
rzy tut. lotów propagandowych. 


Kreamy nagad bznógcki na redaktora „Głosu Wąbrzeskiego *. 


P. „radny“ Makowski się rehabilituvje. — Polowanie z naganką na redaktora. — Pięść i bo- 
kser — Środkiem rehabilitacji — Radny — bandytą i rzezimieszkiem. — Krwawy koniec 
rehabilitacji. — Bezpi,czeństwo pułliczre w Wąbrzeźnie. — Osiem ran w głowie — za sło- 
wa prawdy. — Nawet i buty były w użyciu — jako broń „mściciela“. — Dla efektu zrobił 
z siebie b/szna. — Przekupieri zbóje. — Podstępny napad w sieni. — Omal nie morderstwo. 
— Na miejscu został tyleo nieprzytomny redaktor. — Półgodzinne omdlenie — ofiary zbójec- 
kiej szajki. — Gdzie my żyjemy w Europie czy w dżungli? — Pod adresem Województwa. 
— Oświadczenie Pana Stasińskiego pod adresem rzezimieszków. — Dalsze rewelacje o ży- 
wocie i czynach p. Makowskiego — ukażą się w tych dniach. 


Wąbrzeźno. We wtorek d. 21 b. m.o godz. | dąc juź w drodze (na rogu ul. Kośeiuszki) — 
10—30 w jednej z tut. restuaracyj miała miejsce | usłyszał, że ktoś go goni. Obejrzawszy się — 
ohydna scena, rzuczjąea nader wyraziste światło ujrzał biegnącego Lontkowskiego. Nie mogąc 
na osoby znanych na tutejszym bruku pp. „ra” | uciekać szybko z powodu kali karabinowej, jaką 
dnego* Antoniego Makowskiego i p. Aleksandra | jeszeze z czasów wojny nsi pod lewem kola- 
Lontkowskiego. > nem — p. Kubieki musiał zrezygnowść z ucie- 

Obywatele ci, którym nie dosyć było wido- | ćzki to też w ciągu dwóch minut został przez 
cznie warcholić i oszukiwać przy każdej okazji | Lontkowskiego dopędzony i zaatakowany pona- 
— tym razem postanowili zabawić się w pospo- wnie. 
litych rzezimieszków, co też uskutecznili z Przebiegu tej masakry opisać niepodobna. 
wprawą godną zawodowych bandytów. Niema słów w ludzkim języku któreby mogły 

Przebieg napadu był następujący: „  , | odźwierciadlić całą ohydę tego ataku, którego nie 

„Około godz. $ wieczorem do wspomnianej | powstydziło by się najbardziej rozjuszone zwierzę! 
wyżej restanracji przybył redaktor naszego pi- Dość powiedzieć że w chwili gdy potłucza- 
sma p. Józef Kubicki celem spożycia kolacji. ny jakiemś żelaznem narzędziem redaktor upadł 
Już w ezasie jedzenia zwróeono mu uwagę | omdlały na ziemię — napastnik nie mogąe ręka- 
że w lokalu znajdają się również panowie Ma- | mi — zaczął leżącego bez przytomności — kopać 
kowski i Lontkowski noszący się z zamiarem | nogami obutem w ciężkie a może nawet podkute 
załatwienia pewnych porachunków z naszym re- | buty, Pod wpływem tego bestjalskiego ataku — 
daktorem — w związku z zamieszczozym niedaw- | napadnięty chwilami tracił zupełnie przytomność 
no krótkim opisem działalności p. Makowskiego | — to znów odzyskiwał ją = z szalon>go bólu 
w Miejskiej Kasie Oszczędności. i wstrząsu. 

JW chwili, gdy p. Kubicki zsbierał się do Nie wiadomo na czem by się jeszcze — 
wyjścia — podszedł do niego właściciel lokalu | gkończyła cała historja — gdyby nie nagłe zja- 
prosząc aby wszedł do sąsiedniego pokoju, gdzie | wienie się policji w osobie post. p. Ant. Wierz- 
dwaj panowie życzą sobie z nim pomówić. Nie | bowskiego, który położył kres bydlęcęmu znęca 
podejrzewsjąc nie złego i widząc, że tak czy ina- | niu gię zwyrodniałego bandyty nad znacznie 
czej odwrót ma odcięty — redaktor nasz udał się | słabszym i nie mu nie winnym redaktorem, któ- 
prowadzony przez tegoż | ry nareszcie mógł udać się w dalszą drogę ku 
domowi. 

Ostatecznie — jako rezultat tej sympătycz- 
nej rozmówki z panami Makowskim i Lontkow- 
skim — redaktor nasz wyniósł z całej awantu 
ry 8 ran ciętych i tłaczonych na obu skroniach 
— nie licząe całej masy guzów i sińców od ude- 
rzeń zadanych jakiemś tęp m narzędziem. 

Jednakże — jako „clou“ całego zajścia słu- 
żyć może zachowanie się samego p. Makowskie- 
go wobec policjanta. Otoż widząe, że z chwilą 
nadejścia przedstawiciela włądzy — już przez 
to samo dalsze ekscesy bandyckie stały się nie- 
możliwością — szlachetny ów wyrwiząb wąbrze- 
ski postanowił sobie ulżyć zsgraniem małej ko- 
medyjki. Ująwszy tedy ołówek w prawą a no- 
tes w lewą rękę podchodzi pan Makowski do 
reprezentanta ładu publicznego — i z miną 
granda hiszpańskiego albo innego Rinalda Rinal- 
diniego — zanotował sobie numer interwenju- 
jącego policjanta. 

Cała ta scena była tak wzruszająco, — ofic- 
jslną, tak rozczulająca potęgą godności osobi- 
stej, bijącej od osoby tego potężnego (oczywiście 
tylko eo do wzrostu) męża — że prózaiczne 
jej zakończenie wprost nie licowało z jej począt- 
kiem — rozczarowujse widzów całkowicie. Zda- 
w»óć by się mogło, że przynajmniej Zeus gromo- 
władny zstąpił z Olimpu aby potęgą swoją 
zgnieść i zniweczyć Śmiałków, stających mu na 
drodze. Niestety — ten notes i ten ołówek zu- 
pełnie zepsuły wrażenie — sprowadzając nieez- 
częsnego wyrwizęba z piedestału bóstwa — do 
roli zwykłego — nocnego awanturnika i bąndyty. 

Mniej efektownem było zachowanie się dru 
giego męża opatrznościówego — ekscelencji 
„Lontka*, którego widok munduru polieyjnego 


wraz z gospodarzem 
pod rękę. 

Okazało się, że eała ta gra była z góry u- 
kartowana, gdyż wszedłszy do sali — p. Kubie" 
ki spotkał się oko w oko z pp. Mekowskim i 
Lontkowekim, siedzących przy stole w towa- 
rzystwie tut. zegarmistrza i jubilera p. G. 

Widząć, że eofać się juź było zapóźno — 
(zresztą i tak wyjść było niemożliwością) p. Ku- 
bieki podszedł do wyż. wymienionych pytając — 
czego sobie życzą — na co p. Makowski odrzekł 
że ma parę słów do pomówienia z nim, jako 
redaktorem, 

Rozpóczęła się rozmowa — prowadzona w 
miarę grzecznie (o ile p. Makowski i Lontkow- 
ski potrafią mówić grzecznie). Rozmawiano na 
temat wspomnianego wyżej artykułu o osobie 
i czynach p. Makowskiego. Nagle — korzysta- 
jąe z chwilowej nieuwagi redaktora (który wła- 
Śnie zapalał papierosa) — czeigodny pan Antoś 
jak rozjuszone zwierzę rzucił się na niegc, obez- 
władnizjąc go zupełnie — podczas, gdy p. Lont- 
kowski z drugiej strony zaczął napadniętemu 
przetrząsać kieszenie, szukając brauninga, które- 
go redaktor n. b. nie miał przy sobie. Nie zna- 
lazłszy broni — obaj napestniey zaczęli bić p. 
Kubickiego po głowie — przyczem w przerwach 
— p. Lontkowski przeprowadzał dalszą rewizję 
— w rezultacie której skradł redaktorowi nie- 
które przedmiósy (uważając je widać za śmier- 
cionośne narzędzia). Ostatecznie obaj napastni- 
cy odstąpili od p. Kubickiego, który wówczas 
zażądał zwrotu zabranych mu przedmiotów. Nie» 
stety — co wpadnie w przepaścistą kieszeń Lont- 
kowskiego to już przepadło — (nawet gdyby to 
była stara podeszew od buta). Widząc bezsku- 
teczność swych $ądań — redaktor nasz wziąwszy 
kapelusz — udal się do domu — gdy nagle bę 


Brawurowy lot polaka. 


Por. Orliński mimo katastrofy nie zaprzestał powietrznej podróży. 


Warszawa 23. 9. Po dwóch dniach niepokojącej nie- | siadają znów cję = olbrzymiego ptaka, by poszybować ku 
pewności co do dalszych losów naszych dzielnych lotników: granicom Polski. dniu dzisiejszym spodziewane jest wy- 
por-pil. Orlińskiego i rierż- mechanika Kubiaka, którzy w so: | lądowanie lotników w Krasnojarsku, Stad dalsza droga przez 
botę ubiegłą wylądowali w Czycie, by nsprawić ciężko u- | Kazań i Moskwę do ojczyzny. 

szkodzony przy planowaniu podczas huraganu samolot — Tak więc dzień po dniu, walcząc z pietrzącemi się prze- 
wczoraj w godzinach popołudniowych nadeszła do Warsza- ciwnościami i niebezpieczeństwami, miotani huraganem, któy 
wy depesza z radosną nowiną. Oto lotnicy. po prowizery* nadwerężył samolot i parokrotnie cmal nie był przyczyną ka- 
cznej naprawie swego „Brequeta”, wyruszyli o świcie w | tastrofy — nasi „Skrzydlaci zwyciężcy* szybują do Warsza- 
dalszą drogę powietrzną, osiągając szczęśliwie Irkuck. | WY; oczekiwani niecierpliwie przez nas wszystkich. 

Dziś rano pór.-pil. Orlićski i sierż..mech. Kubiak do- | rta 


Co mówi więzień stanu? 


Rewelacje gen. Malczewskiego. — W imię prawdy i uczciwości. — Nie wszystko było prawdą: 


Wilno. W rozmowie udzielonej współpracownikowi | lecz której rozpatrywać nie należy na oczach całego świata 
„Słowa Wileńskiego“ oświadczył gen. Malczewski, iż wszy- Generał zaprzeczył wiadomości niektórych pism, jako 
stkie wiadomości, jakie się ukazały w prasie o jego rozmowie | by ma wyteczyć ze swej Strony skargę na Marszałka Pilsuds- 
z marszałkiem Piłsudskim są niefcisłe, gdyż szczegółów rc- | kiego. Niczego podobnego nie zamierza czynić. 
zmów nikomu nie komunikował. Dalej zauważył generał, iż w artykułach gen. Hallera, 

Dalej powiedział gen Malczewski: Chcę przestrzec | umieszczonych w „losie Narodu“ nle wszystkie szczegóły 
przed dalszem jątrzeniem opinji. Sprawa mego uwięzienia | są prawdziwe. 
jest sprawą wojskową do której rozpatrzenia się przystąpi, 


Testament biskupa Szcześniaka. 


Przewcdniczący sędzia 5 wydziału cywilnego sądu o- 
kręgowego w Warszawie — w zastępstwie prezesa tegoż są- 
du — p. Tadeusz Szczepański ctworzył złożony przez adw. 
Janczewskiego testement kiskura sufragana warszawskiego 


ks. dr.a Włsdysława Szcześniska, sporządzony w dn. 15. 8. rb. 

Zuwsrły w dn* 9-vm bm. ks. biskup, czyniąc spadko- 
biercami swymi brata Franciszka i jego dzieci, między inne- 
mi w testamencie swym pisze: 


obezwładnił zupelnie i calkowicie. Pokręciwszy, 
niezdecydowanie przeogromną makówką, (imitu- 
jącą u tego pana głowę) i machnąwszy ręką na 
caly świat — obywatel ów (niesłusznie tak na- 
zwany) pełen rozgoryczenia na cały świat — 
kinge zcicha udał się ku rodsinnym pieleszom. 
Jednak natura ciągnie wilka do lasu — a przy- 
zwyczajenie jest drugą naturą — przeto obaj 
rzezimieszki, poszeptawszy ze sobą chwilę w 
ustronnej sieni — i nabrawszy rozpędu — po- 
toczyli się po staremu — „zalać robaka* gdzieś 
w knajpie. 

Tak to z wielkich przyczyn 

Są maleńkie skutki. 

Gdy się kto wódką syci 

I żyje dla wódki. 


— „| | | — — m „| | | | m — 


Myliłby się jednakże, ktoby sądził, że pan 
Makowski nie próbował innych jeszcze sposobów 
zemsty na redaktorze naszym, Nie mamy 
wprawdzie dowodów, ża napad, który -poniżej 
podajemy — był inspirowany przez tego „naj, 
szlachetniejszego z szlachetnych“ łobnzów i na. 
pastników wąbrzeskich — jednakże sam charak. 
ter napadu jak i sposób przeprowadzenia (czyl. 
taktyka) — w znacznej mierze potwierdzają naj 
sze przypuszczenia. 

Otóż rzecz się miała, jak następuje. 

W poniedziałek o godz. l-ej lub parę minut 
po pierwszej — w chwili gdy p. red. Kubicki 
udając się na obiad przechodził ulicą — nagle 
z bramy jednego z domów wyjrzało jakieś nie- 
znane indywiduum, które rozejrzawszy się niespo- 
ora dookoła zaczęło przyzywać redaktora ku 
sobie. 

Zdumiony coby tö mogło znaczyć — udał 
się p. Kabieki w ślad za nieznajomym w głąbsie- 
mi, do której tenże wsżedł tajemniczo i na pal- 
cach. Zaledwie jednak zdołał p. redaktor zrobić 
parę kroków gdy nagle uczuł potężne uderzenie 
jakąś pałką czy młotkiem w tył głowy -— i — 
stracił przytomność, 

Kiedy odzyskał zmysły — w sieni nie było 
już nikogo. 

Kim byli zezwierzęceni napastnicy — nara” 
zie pozostać musi tajemnicą — jednakże fakt, 
że jeden z nich jest mieszkańcem Wąbrzeźna nie 
ulega wątpliwośsi, gdyż fizys jego napadnięty 
parukrotnie już widywał na ulicy. 

Również nie ulega wątpliwości fakt, że obaj 
napastnicy nasłani zostali przez kogoś, komu 
na pobiciu redaktora K. zależało — a taki jest 
tylko jeden — a misnowicie p. Makowski. Źre- 
sztą — i sam system napadu — anonimowy — 
moeno pachnie Makowskim, który z przyrodzo- 
nej skromności woli w takich razach działać z 
ukrycia. W każdym bądź razie — zasłużona 
kara nie minie bodaj głównych winowajców — 
chyba, że rzeczywiście sprawiedliwości w Polsce 
niema. 

Jakto? Więc dwóch ordynarnych rzezimie- 
szków wynajmuje sobie podobnych wyrzutków 
którzy podstępnia napadają reprezentanta prasy 
na ulicy, bijąc go aż do utraty przytomności — 
a później — jakby tego było im jeszcze z% ma- 
ło te same rzezimieszki, korzystając z okolićzno* 
ści powtórnie (i tym razem osobiście) — urzą- 
dzają sobie zkrodniczy samosąd nad tym samym 
człowiekiem w kawiarni — a potem na ulicy za- 
dając mu 8 ran w głowę i kopiąc również do 
utraty przytomności ? 

Wiec gdzież my żyjemy w Europie czy w 
dżungli? Czy tu jest Polska kwitnąca ładem i 
praworżądncścią czy możę Dahomej lub inna 
Polinezja? 


„Gotowizny* nie pesiedam ; dług kościelny, wynoszący 
4000 złotych, spłacić po zrealizowaniu — a wiec po sprzeda- 
ży rzeczy: pozostałych. 

Bibljotekę zapisuję Seminarjum św. Jana Chrzciciela 
w Warszawie, 

Dla służącej przeznaczyć 2.000 złotych". 


Zdradziła ją — bibuła. 


— Trójkąt małżeńsko-przyjacielski. — Kto winien, żona czy 
przyjaciel? — Giń zdrajco! 


W najpiękniejszej dzielnicy Londynu, rozegrał się krwa- 
wy dramat małżeński, którego ofiarą padł znany bankier an- 
gielski, sir John Derhem. 

Bywał cn częstym geźciem w domu pułkownika Au- 
stina Smitha i nawiązał z jego żoną stosunek miłosny. 

Pewrego wieczora wszedł zdradzony mąż do buduaru 
swej żony i usiadł przy jej biurku, 

Johni Spojrzał okiem na bibułę i wyczytał słowa; Drogi 
ohnie. 

Były to ślady listu, 


który wysłała pani pułkownikowa 
do swego wielbiciela. Reszta słów wyciśniętych na bibulłe 
przekonała Mr. Smiths, iż żona go zdradza. 

Za chwilę zjawił się bankier Derham, i w salonie 
pięknej willi rozegrał się dramat. 

Pułkownik zażądał wyjaśnień, a skoro uwodziciel od- 
mówił odpowiedzi, trzema celnemi strzałami położył go 
trupem 

Pułkownik Smith był osobistością dobrze znaną w to- 
warzyskim świecie Londynu. 

Cieszył się opinją nieposzlakowanego człowieka i zna- 
oem 2 oficera, odznaczonego kilkoma medalami za wz» 
eczność. 
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Były dyr. dep. Min. Skarbu wymordował calą rodzinę. 


Ojciec-zbrod niarz trzema wystrzałami z rewolweru morduje żonę i dwuch synów — sam zaś popełnia 
samobójstwo przez powieszenie. 


Warszaw», 22 września. 

W środę w godrinsch porannych, mieszkańcy ul 
hłodnei i okelicy zostali poruszeni do głębi ponurą irage- 
ją jaka rozegrała się w mieszkaniu b. dyrekt'ra departa- 

mentu Ministerstwa Skarbu, 43-letniega E. Stetkiewicza. 

Stetklewicz z niewyjsśnicnych na razie powcdów wy- 
nordował eałą swoją rodzine, to jest żonę i dwóch synów 

liczących 14 i 16 lat, dając do nich trzy strzały rewolwero- 
we w głowę. : 

Jeden z synów, liczący 16 lat stoczył straszną walkę 

z ojcem, broniąc się przed Śmiercią. Ojciee-zbrodniarz wy- 
merdowaws:y swą rodzinę, popełnił samobójstwo przez po- 


* | matę cieplej krwi. 


wieszenie, Przybyła pclicja zastała już tylko cztery trupy 
Na miejscu zbrodni sgromádziły się 
tłumy ludzi, Steikiewicz bsł znarą csobistością w Warsza- 
wie i uchodzi} za człuwieka zrównoważonego i spokojnego. 


Powodów |akierri się kierował popełniając tak potworną 
zbrodnie na razie nie można ustalić, 


Stetkiewicz przed wojną pracował w skarbowości w by- 
łym zaborze rosyjskim, mimo, że samouk, był bardzo zdolny: 
Pisstował w Polsce urząd dyrektora departamentu minister- 
stwa Skarbu Znał dobrze ministra Jastrzębskiego jeszcze 
z czasow zaborczych. 


ajemnicza zbrodnia na cmentarzu wojsk. w Lublinie. 


W burakach na polu znaleziono uduszoną młodą dziewczynę. 


Lublin. W burakach na polu za cmentarzem wojsk 
za koszarami piechotyi taborów znaleziono w środę w 
nocy zwłoki 22-letniej Zolji Bugajskiej ze śladami udusze- 
nia ma szyi. W odległości kilkudziesięciu kroków od 
miejsca zbrodni znaleziono w kartoflach płaszcz pantofle 
i pończochy zamordowanej. 


Co na to władze? Co na to Wydzial samo- 
rządowy Województwa? Czyż człowiek posu- 
wający się aż do publicznych napaści godzien 
jest oełuić funkcję radnego — i zastępcy preze- 
sz rady miejskiej? Czyż kawaler ordera „Pol- 
ski odrodzonej“ postępujący w sposób godny 

statniego bandyty i rzezimieszka ma nadal hań: 
bić ten najwyższy order obywatelski? 

Czekamy odpowiedzi! 

W związku z powyższą sprawą proszeni je- 
steśmy przez p. J. Stasińskiego z Wąbrzeźna o 
umieszczenie następującego listu otwartego — 
nod adresem wymienionych wyżej rzezimieszków: 


Ostrzeżenie. 


W nocy z wtorku na środę napadło dwóch 
bandytów na ulicy redaktora „Głosu Wąbrzeskie- 
go“ p. J. Kubickiego i pokaleczyli go dość nie- 
bezpiecznie. 

Nie dość tego tym zbijobrukom. Oto osta- 
tnio jsk słyszę odgrażają Bie ci sami bandyci, 
że tak, jak z p. redaktorem Kubickim postąpią 
również z jakimś Stasińskim. 

Oświadczam więc kategoryeznie, że w razie 
jakiegoś napadu na mnie lub na syna mego — 
ja stając w obronie zdrowia i życia swego pal- 
nę w łeb bandycie napastnikowi jak psu wście- 
kłemu — nie patrząć na to kim on jest i jakie 
jest jego stanowisko społeczne. 

J. Stasiński. 


| Wiadomości potoczne 


Wąbrzeżno, dnia 24 września 1926 r. 


-- Coraz szybszym krokiem zbliża się zi- 
ma — a z nią coraz dłuższe wieczory. Obecnie 
już o 6ej zapada mrok — a niedługo o 5 ej już 
trzeba będzie zapalać lampy. C>raz to chłodniej 
na świecie — i coraz to bliższym jest okres dłu- 
giej i nieskończonej nudy zimowej. 

Cóż czynić będzie człowiek w te długie, chło- 
dne wieczory. Boć przecie razem zkurami iść 
spać nie można? A pójść do karczmy — po te, 
aby tam tracić nadarmo eiężko zapracowany 
grosz — marnować zdrowie cieła i zdrowie du: 
Ii szy — pauć gobie dobrą opinję i upodobnić 
| Haię wreszcie do najgorszego i najbardziej nie- 


i chluinego zwierzęcia? 


— Pewnie — że głupiec tak uczyni, bo nie- 
rozumie tego, żeby można robić coś innego, jak 
tylko pracować w pocie czoła — dzień cały — 
a wieczorem przepić to wszystko, co Zapracował! 

Ale ezłowiek mądry dbały o dobro swoje i 
swej rodziny — znajdzie sobię inny sposób, aby 
wypełnić jesienną i zimową nudę — i pożytecz- 
nie spędzić czas czytając w kółku rodzinnem ga- 
zety lub książki. Te ostatnie gą dziś ta: drogie 
że nie każdy pozwolić sobie na nie może — ale 
gazetę kupić jest w stanie każdy człowiek. — 
Szczególniej Głos Wąbrzeski, który jest pismem 
taniem — ą pożytecznem — ma tak niską cenę 
prenumeraty, że nawet najbiedniejszy może się 
zdobyć na jej opłacanie 

tos Wąbrzeski jest pismem dla najszerazych 
mas ludności naszego powiatu. Stojąc na grun- 
cie katolickim i narodowym — bronimy intere- 
sów ludu pracującego i wszystkich biednych 
i upośledzonych. Zwalczamy nadużycia ji kra- 
dzieże dobra publicznego, piętnując publicznie 
złodziei i wrogów państwa i ludu. Zwalszamy 
prąd socjalistyczno-komunistyczny, widząc w 
nim źródło zguby i upadku narodu i Ojczyzny 
naszej. 

Oto nasze cele i zamiary! Oto są nasze ideały! 

Pragnąc jaknajwięcej urozmaicić naszą ga- 
zeto — zaprowadziliśmy kwartalne premje w 
postaci książek, z których jedną już rozesłaliśmy. 
Część II-ga tego Słownika Wyrszów obeych do- 
damy w kwartale bieżącym. Oprócz tego w 
tych dniach rozposzynamy druk bardzo ciekawej 
powieści, którą dodawać będziemy w odcinkach 
do każdego numeru naszej gazety. 


Sprowadzony pies policyjny powiódł prowadzących 
śledztwo w kierunku koszar 2 dywizjonu taborów. Istnie- 
je przypuszczenie, że zbrodni dopuścił się na tle zemsty 
osobistej jeden z podoficerów, który dawniej utrzymywał 
z śp. Bugajską bliższe stosunki. 


A więc — widzicie, Szan. Czytelnicy, że za 
tą skromną kwotę 1,70 miesięcznie — otrzymuje 
każdy tyle materjału pożytecznego i rozrywko- 
wego, że więcej żadne pismo dać nie jest w stanie. 

Teraz Wy z kolei musicie coś dać od siebie 
— aby to pismo, które było i będzie zawsze 
Waszem — wzmocnić ugruntować materjalnie. 

Niech każdy z Przyjaciół Głosu Wąbrzeskie- 
go zyska nam choć paru — a ostatecznie i je- 
duego abonenta — a już będziemy w stanie roz- 
szerzyć numer i zwiększyć ilość dodatków bez- 
płatnych. 

A więc — kto jeszcze nie zaabonował sobie 
naszego pisma na miesiąc przyszły == niech to 
uczyni natychmiast i innych do tego nawołuje 
gdyż od spóźnionych — po pierwszym listono- 
sze już nie będą przyjmować przedpłaty. A więc 
spieszcie — dopóki jeszcze czas! — 

— Wyjaśnienie. W związku z zamieszczo- 
nym przez nas artykułem p. t. „Nawet wobec 
nieszezęścia zachował się jak bydlę* patrz Nr. 
108 Głosu Wąbrzeskiego proszeni jesteśmy przez 
wójta gm. Książki o wyjaśnienie, że w czasie 
opisanego w owym artykule pożaru straż ognio- 
wa była nieobseną z tej prostej przyczyny, że 
we wsi Książki wogóle straży niema — i w ra- 
zie pożaru — wszysey mieszkańcy spieszą z ra- 
tunkiem do ognia. 

Co do sikawki — to znajdaje się ona stale 
na przechowaniu u gospodarza Emila Jeschke, 
który w razie wypadku obowiązany jest ją do- 
stawić na miejsce pożaru własnemi końmi —- có 
też i w danym wypadku uczynił, wywiązując 
się z obowiązku uczciwie i skrupulatnie. 

W sprawie tegoż samego artykułu proszeni 
również jesteśmy przez tnt. Starostwo e wyja- 
Śnienie, że wspomniany Blank Erich jest mie- 
sziańcem Polskich Łopatek — które należą do 
powiatu Grudziądzkiego czyli, że starostwo Wą- 
brzeskia żadnych kroków przeciwko temu jego- 
inościowi poczynić nie jast w stenie — jek tyl- 
ko przesłać numer gazety naszej do Grudziądza 
— do wiadomości starostwa tamtejszego. 

— Zwracamy uwagę naszych Czytelników 
na okno wystawowe p. Rolirada (Rynek 5 ), które 
w niedzielę będzie stanowić pierwszorzędną sen- 
sację w Wąbrzeźnie. Firma p. Rolirada zaopa- 
trzyła się na sezon jesienny i zimowy wpierw- 
szorzędne materjały, jak również i gotowe ubrania, 
sore poleca swej klijenteli po cenach umiarkowa 
nych. 

Materjaty damskie, męskie, płaszcze, ubrania, 
kostiumy, suknie, jedwabie, wyprawy weselne, 
płótna, bieliznę, ręczniki, fartuchy, korty, inlety 
it. d. i t. d. Jednem słowem, kto chce się zao- 
patrzyć na zimę w dobry towar — ten niechaj nie 
zwleka — a czyni to zaraz, dopóki ceny nie pój- 
dą w górę. 

— Wielką niespodziankę przygotował swo- 
im gościom p. Bronisław Błaszkowski — wła- 
ściciel kawiarni restauracji Guand Uafee w na- 
szem mieście. Oto począwszy od niedzieli zaan- 
gażował on do swego lokalu orkiestrę smyczko- 
wą, która odtąd przez miesiąc codziennie będzie 
przygrywać wieczorami gościom, żądnym tej mi- 
łej i kulturalnej rozrywki. 

Jak się dowiadujemy — p. Błaszkowski za- 
opatrzył swój zakład w kuchnię, produkującą 
najwykwitniejsźe potrawy gorące — czego do- 
tychczas nie było. Specjalnością kuchni p. Błasz- 
kowskiego będzię znakomita poprostu potrawa, 
godna królewskiego stołu — t. zw. „Fillet á la 
Ain Potrawa ta jest wynalazkiem kuch- 
ni p. B. 

Również amatorzy flaków będą mogli za- 
spokoić swój apetyt — gdyż od niedzieli począw- 
szy — flaki będą stałą potrawą na każde żę 
danie. 

Tak więc cichy i spokojny detychozas lokal 
— odrazu stanie się celem wszystkieh smako- 
szów wąbrzeskie”, którzy przy muzyce i kielisz- 
ku pierwszorzędnego koniaku lub żytniówki — 
nad pełnym smakowitego jadła talerzem — będą 
mogli spędzić kilka prawdziwie rajskich godzin. 


tak niskie, że nawet 
bez uszczerbku dla całości budżetu domowego mo- 
że sobie pozwolić na tak skromay wydatek. 


— Radosną nowinę mamy do zakomuniko- 
wania naszym paniom śwąbrzeskim i okolicznym. 
Oto do „Bazaru* p St. Chwiałkowskiego nadszedł 
olbrzymi transport damskich płaszczy w najroz- 
maitszych i najmodniejszych krojach i gatunkach. 

Każda z pań będzie mogła zadowolnić zaró- 
wno swój własny, indywidualny gust jak również 
i zadość uczynić wymaganiom ostatnich mód. 

Sądzimy, że żadna z Pań Obywatelek nie o- 
minie tak wspaniałej sposobności zaopatrzenia się 
w efektowny i elegancki płaszcz jesienny klub zi- 
mowy — tembardziej że ceny tych płaszczy są 
najoszczędniejsza gospodyni 


Niezależnie od płaszczy Bazar p. Chwiał- 
kowskiego posiada również na składzie najmodniej- 
sze i w najlepszych gatunkach ubrania, kostiumy, 
suknię — oraz znakomity wybór materjałów na 
ubrania i płaszcze. 

A więc — kto chce kupić dobry towar za ta- 


nie pieniądze — ten niechaj Śpieszy do Bazaru p. 


Chwiałkowskiego w Rynku! 


Ruch Towarzystw. 


Zebranie *wartalne Przymusowego 


— Wąb:zeźne. 


Cechu ma'aizy i lakierników w Wąbrzeźnie odbędzie się 4 


paździerzika b r. o godz. 11 przed poł. u pana Stanczewskie- 


go ul. Wolności 47a 


— Wąbrzeźno. Baczneść Sckcli | Zabranie Towarzy- 
stwa Gimv. Sokół odbędzie się w piątek, dnia 24 września b. 
r. o godz. 8 mej wiecz. w lokalu drb. Szymańskiego hotel 
pod Białym Orłem. Z powcdu wsżnych spraw uprasza się O jak- 
najliczniejszy udział, 

Zebranie Zsrządu o godz. 7, wiecz. 
Czołem ! Prezes. 

— Wąbrzeżno. Zebranie Tow. Ludowego nie 
odbędzie się w niedzielę 26. bm. z powoda 
ważnych przeszkód. 


100 


1 dolar amerykański 
frank. frane. 24,85,7100 frank. belg. 24,60, 100 frank. szwajc. 
173.35. 100 koron czesk, 26,72, 100 lirów włoskich 33,10, 100 
szylingów austr, 126,66. 


8,97 1 funt angielskie 43,79, 


Notowania giełdy płodów rolniczych 
w Poznaniu 


z dnia 22 września 1926 „r 


ZADEN KOCE CK GS 33,00—34,00 
Pozenink ZŁ31.0500 m OISW EZ 06 e 43,50—46,50 
ea "RKA s SBE R PWD 3 25,00—27,00 
Jęczmie DIOWO 215.005 05 DE20 męce s a 476 30,00—33,50 
OWIEK: PPSA W 07%, A à 35,00—26,50 
Maku Żytnia 70 prOBs ..- an + «6 Gi 6,6% ,—51,00 
MAS zZytnie OS% 0 2 0200 200 E 3 0 —52,50 
Mąka pszenna 65 proc. . . . . . « . « « « . 68,50— 71,56 
dr AE aa E SK BOW OWE 20,50—21,50 
ORIBE: DOROENOE NN 000% 00 T TOR E 6 —21,50 
OPO NZL 00 RAW W e 64 00— 67.00 
GG WIO pei r GHEE © e tie 65,00-—80,00 
SSA orz WZT BL FEI ke VAEN 60,00—87,00 
SUDO WETA PY MIENACOPUE . 8(0— 9,00 
Słano prasowane , . . . . «. . . « « » «51 10,00—11,00 
ROMUG TENi.. Pe 002 NO Joy w tfu 1,75— 2,00 
Słoma żytaia prasowana. . . . . «. « « « « . 2,74— 3,90 


Uwagi. Groch Vicktorja w wybororym gatunku po- 
nąd notowania. 

Obecna waga standarowa: a) na żyto pcznefiskie i po 
morskie 690,5 gr (116,3 f. w h.) b) na pszenicę poznańską i 
pomorską 741,5 gr (125,6 f. wagi hol.) c) na jęczmień bro- 
wsrowy poz. i pomorski 671 gr (118 f. w h.) za 

Powyższe standardy ołowiązują do 12 stycznia 1927 r, 

Teuadencja: Bez zmiany. 


Poznsński targ na bydło. 


Z dnia 21 września 1926 r. 
Bydło: 
Woły: s 
pełnomięsiste wytuczone woły, najwyższej wartości 
rzeźnej niezaprzęgane . . . . . o Ze « « » i: 
pełnomięsiste wytuczone woły od lst 4—7. . . . 
młode mięsiste niewytuczone i starsze wytuczone . 
mieraie odżywione młode i dobrze odżyw. starsze . 
Stadniki: 
pełnomięsjste, wyrosłe, najwyższej wartości rzeźnej — 


pełnomięsiste, młodsze. . . . . « « « « « « « . +  —120 
mieraie odżywione młodsze i dobrze odżywione st. —1 
r, Jałówki krowy. 
pełnomiesiste, wytuczone jałówki najwyższej wartości 
SZEŻORPO 0 nio re 600 0 prZE E A OA — 
pełnomięsiste wytuczone krowy najwyższej wartości 
rzeźnej Go lat 7.. . . « « « « «0600 s» +  —140 
starsze wytuczone krowy i mniej dobre młodsze kre- 
EINE a CZT E Eie VIOE IAB —120 
miernie odżywione krowy i jałówki. . . . . . . . —100 
icho odżywione krowy i jałówki . . . . . . . . . — 80 
Owce. 
Opasy chlewne: 
Jagnięta tuczne i młodsre'skopy tuczne. . . , . . 146—120 
stersce skopy tuczne, liche jagnięts, tuczne 1 dobrze 
odżywione młode owce. . . . . RZ RTS ZEW. 
miernie odżywione skopy iowce. . . ... . e... —100 
winie: 
petnomięs. od 120 do 150 kg. żywejj wsgi . . . . . . 240 —244 
pełnomięs. od 100 do 120 kg. żywej wagi. . . . . . —234 
pełnomięs, od80 do 100 kg. żywej wagi. . . . . . —230 
mięsiste świnie ponad 80 kg.. . . . . . . 216—220 
maciory i późne kastraty . . . . . . . .* 180—2289 
Cielę tm: 
sredniotuczone cielęta i najprzedn. ssaki . . . . . 176—180 
mniej tuczone cielęta i dobre ssaki . . . . . . . —160 
0 WK Ber e FAB RZY A —150 


Redaktor odpowiedzialny: Józef Kubicki Wąbrzeźno 
Drukiem i nakładem „Głosu Wąbrzeskiego, Wąbrzeźno 


p A 


Na sezon jesienny i zimowy 


SAB ec. swój bogato zaopatrzony skład blawatów i o = 


ms Fr. Rolirad, Wąbrzeźno tms 


Tamże można spie po PROERZE genach i w AEE jakości: 


Materjały damskie i męskie na płaszcze, kostjumy, suknie, palta i ubrania. Męskie 
płaszcze zimowe i kurtki. Gotowe ubrania męskie i ubranka dziecięce. Jedwabie. 
Wyprawy weselne. Płótna bieliźniane i pościelowe. Ręczniki. Krajowe i zagraniczne 
inlety nieprzepuszczające pierza. Trwałe w kolorze barchany, fartuchy, korty itd. 


Nadmieniam, że firma moja będąca pod osobistem fachowem kierownictwem 
DCR LLC CRA A da 


jest w stanie zadowolić najwybredniejsze wymagania Szanownej_Klijenteli. 


Specja alną u uwagę zwracam na dekorację składową W kate. dnia 26 bm. | 


mem a r AAA MIRA ARA | W ZAM YNY 


p NY 


mm m ANN AMNMLMLLMon in e 


Codziennie 


ZONCEZRT 


POLECAM 
iza, doc kla | Pr zła g przymusooy 
centryfug, smary, oraz no- Dnia 28 września 1926 r. o godz. 


6 A 10-ej przed poł. sprzedawać będę naj- 


ną w napoje wszelkich | więcej dającemu za natychmiastową zapłatę 
gatunków gotówką u p. Ludwika Murawskiego 
J.CHMIELEWSKI|w Wąbrzeźnie przy ul. Dolnej. 


BRE 3 SzrubSsztalki 
pi akal sie | główezewski. komornik sądowy. Yąbrzeźno. 
(wilk) 4 kawiarnia „Strzelnica“ 


którego meżna ode- Codziennie! Codziennie ! 


b 
"omów  |JEZONCZRT 
Wiad. w adm. Wiad. w adm. Gt W 2) Warszawskiej Damskiej Orkiestry:-: 


połączony ze śpiewami, pa batu- 

tą znanego kapelmistrza Gawrylenki 
es" rpe w niedziele i święta od 
1 w nocy, w dni powszednie 


|SŁOMA z4 


mass Wielka niespodzianka m „Grand Calee" 
Począwszy od niedzieli, dnia 26 bm. CODZIENNIE 


salach Restauracji - Kamiarni Grand Cafée 


odbywać się będzie 


konsert grtistry gmyczkOWe 


KUGHNIA I BUFET OBFICIE ZAOPATRZONE. 
Od niedzieli cndziennie FLAKI. 
Spesjalność kachni: FILLÉT A LA „GRANDKA”. 


Wina, wódki i likiery najlepsząch firm 
imę wew | DU raki cukrowe 


CENY NIEZMIENIONE!!!! (8 
IIIiANOINAIWZAIN ANAO 


———B od 8 — Fazei. 


S Codziennie 
ZONCBRT 
Niedźwiedź p. Wąbrzeźno 


Uwaga! Gotowe Pomorze. kupujemy w każdej ilości pła- 
cae gotówką po odstawie towaru 


przejmie tł zamiana na mąkę w mym f; d A AP rarasane Zaklad Przemysłowe 
Siir yni sie pasy zape OWE OO SŁ i O. aa O NO. 
a A E EEI ENE S TOCK E PO 


młynie już się rozpoczęła. Jes tem w mo 
| boż m z A PE ET s Ae 
żności każdą ilość zboża zamienić na mą- żę skóry i sierści wielbłądziej 


ke i otręby, jak również jakością wy- o REG | ++ .IOÓW 
miału każdego CA wę jt jako i skóry wszelkiego gatunku — a RANÓG) „| MRORWR ED. S 
wanie 0 wać si ędzie, z p odu ra- . . 
ku siły, tylko w a i A atki. i do każdego celu papiery wojskowe Ge Spo d a E S$ t W 6 
elengi PE > poczmm POWNECAA i rd i 22 zębatej w tym 2 morgi 
| łąki z torfem zżywym i mar- 
0. Zasiran nn mmni Z. SIGURSK If nriewsżniam] Aa inwentarza m zaraz 
Niedźwiedź. | RYNEK 20. Alfos Makowski na sprzedaż 


Dębowałąka. Tomasz Lelko, Pienice 


aczność! 
Nadszedł wielki transport" damskich PŁASZCZY 


w majnowszych kolorach i fasonach po bardzo niskich cenach 


Specjalną wystawę powyższych urządzam w przyszłą niedzielę, na co Szanownej Publiczności zwracam | uwagę. 


„BAZAR BT. CIEWEAŁEKO pane WĄBRZEŹNO. 


NA DOGODNYCH 
URSUS == MOTOR azowi WARUNKACH 
od 4-600 REGULACJI: 


| Telefon 39-21 URSUS, Sp. Ake., Poznań, uliea 27 Grudnia nr. 16. Telefon 39-21 


